ROK VOI 


OBĘDOWNIK 
wych. co wtorak, czwartek i sobotą. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen, 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fon. 
od wiersza potytowego. 


LISTY 
M ży franco pod adros, 
rá E do redakcyi Orędownika, Poznań. 


Nr. 151. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Leitgebra, 
Plac Wilbelmowski numer 18, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


RĘKOPISMA 


nie zwracają się, ale niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś; Fazarza bisk. 
Jutro: Gracysna bisk. 


Poznań, Wtorek 17 Grudnia 1878. 


Í Wschód słońca 8.8, zach. 3.44. 
Dlugość dma 7 god. 36 min, 


Przedpłata kwartalna wynos 
na prowincyach 2 marki (20 sgr.) 
w Galicyi 1 złe. 50 eent. 

w mieście kwart, 1 mk. 75. f. (171, sgr.) 
z odesłaniem do domu 2 marki (20 sgr.) 
na miesąc . . . 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 fem. (9 groszy.) 

m m tra 

Poznań, 16. grudnia. 


— * Walka rządu z Kościołem. 
Smutne skutki walki tej w naszych archidyece- 
zyach, tak opisuja „Kuryer" : 

Do końca roku zeszłego utraciły nasze arobi- 
dyecezye księży: przez Śmierć 85, w skutek ustaw 
majowych Bl, przez dezercyą, przyjęcie prabóstw 
z rąk rządu itp. 23, razem 199. Pozostało zatem 
2 liczby 818, która była na początku 1874, tyl- 
ko jesznze 619. 

W ciągu roku bierz. ubyło znów przez śmieć, 
w dyeouzyi gnieźnieńskiej 0, w poznańskiej 14, 
razem 19, w tej hozbie 1 kanonik metropolity 
poznańskiej, 10 proboszczów, 4 wikarybszy, rószta 
emeryci lub demeryci, pozostaje więs jeszcze te- 
raz żyjących i czynnych księży już tylko 600. 
Jedyne pociecha, że przynajmniej w bieżącym 
roku mie przybył ani jaden ksiądz rządowy. 

Parufii osieroconych było w końcu roku 
zeszłego w dyacozyi gnieźnieńskiej 25, w paznsń- 
skiej 54, razem 79, a doliczając do tego G pa- 
rafi, które nia miały osobnych duszpasterzy, ra- 
zem 85. W roku bieżącym osierociały: w dyece- 
ayi gnieźnieńskiej 4 parafie, i to: Kuczkow, 
Mąkowarak, Gniawków i Polanowice, 
w poznańskiej 6 i 1 przyłączona: Iłówiec, 
Spławie, Lussowo, Łysiny, Wilczynn 
i Wilkowyja z Cilezą, razem 11. Ogólna 
liczba osierocimych parafii wynosi obeopie 96, a 
że obia dyecożyu mają razem parafii 555, więc 
szósta ich część już jest pozbawiona prawowitych 
pusterzy | 

Liczba dusz katolickich, pozbawionych 
opieki duchownej w tych osierociałych parafiuch, 
wynosi w dyeoczyi gnieźnieńskiej 46 tysięcy i 7, 
w dyacezyi poznańskiej 129 tysiące i 733, razem 
169 tysięcy 740! Z tych sierót duchownych, w 
dyecezyi gnieźnieńskiej 16 tysięcy 312, a w dy- 
ecezyi poznańskiej 48 tysięcy 827 razem 65 ty- 
sięcy 139, mają jeszcze do czasu pomiędzy sobą 
księży wikaryuszy, którzy ile mogą zaradzają ich 
potrzebom duchownym; opieka ta jednakże 
bardau niepewną, gdyż nad głowami tych ka 
wisi oiągle miecz ustaw majowych, Tak jest w 
Kościanie, Miejskiej Górce, Ujściu, 
Gniewkowie Kobylinie itp. W każdym 
«razio pozostaje 104 tysiące 601 dusz, które zu» 
pełnie są opuszczone, w których parafiach żadon 
ksiądz pokazać się niu może, gdzie niema komu 
odprawiać Przenajświętszej Ofury, głosić slowa 
Bożego, przypominać prawdy przedwieczne, uczyć : 
nie zabijaj, nie kradniej, niu oudzołóż! — gdzie 
nie ma koma dziatwy do snkrumentów św. przy- 
sposobić, umierającym nieść pociechę i ratunek, 
na struszną drogę wieczności! A w liczbę tę nie 
wekodzą jeszcza parafie, gdzie proboszczowie tak 
są schorzali Inb wiekiem pochyleni, że już nie 
są zdolni wypełniać swych obowiązków kaplań- 
skich, a jest tch kilka, a z nich z jakia 10 ty- 
sięcy dusz można doliczyć do owych zupełnie 
opuszczonych, pociech i nauk chrześciańskich po- 
zbawionych ! 

— Osierocone parafie, sąsiadujące z parafiami 
mującemi jeszcze swych praboszczów, mniej czu- 
ją jeszeze niedolę swoją, ale sę okolica tak nie- 
szczęśliwe, że na kilka mil w około nie ma ani 
jednego księdza. W Kujawach od Wisły aż het 
za Gopło, ciągnie się 8 mil długi, a miejscami 
2 mile szeroki pas, ogołoconej z księży ziemi. 
W Gniewkowie jest tylko wikargusz, już po 
kilkakroć zaszczycony indagacyami i zakazami 


policyjnemi, w Ostrowia nad Gopłem jest pro- 
boszez stary i schorzały, niezdolny już do żadnej 
pracy, a zresztą: Brenno, Murzynno, Parchanie, 
Pieranie, Piaski, Chełmce, Polanowice, to ziemia 
Opuszczona. 

W okolicy Jarocina znawu pustynia; Jarocin, 
Wilkowyja, Cilcza, Sławoszew, Wita- 
szyce, Twardowo, Magnuszewioe, Do- 
brzyca, Lutynia, —9 parafii przytykających 
do siebie, bez Żadnego księdza! W Ostrzoszow- 
skiem: parafia Kotłowska z Ołobocką, 
cały paa ziami ciągnący się w poprzek od gra- 
nicy szląskiej do Królestwa Polskiego, 4 mile 
długi i półtorej mili szeroki — bez księdza! 

W Zachodniej stronie dyecezyi naszej, ad Sie- 
rakowa począwszy, aż do brandenburgskiej gra- 
nicy, ciągnie się również pas do 9 mil dlugi, 
a na 2 mile szeroki, obejmujący parofie: 81e- 
rakowską, Ohrzypską, Kamionecką, 
Pszczewską, Międzyrzecką i Kalaw- 
ską, a w całej tej okolicy tylko w Pszozewie i 
Międzyrzeczu po jednym pozostało wikaryuszu, 

Ale bodaj najsmutniejsze e4 skutki walki z 
Kościołam w samym aereu dyecezyi, w dekana- 
cio Kościańskim, gdzie zdaje sią zanosić na 
osierocenie całego powiutu i dekanatu. Położenia 
samego Kościana, choć ma jeszcze 3 prawowitych 
księży, nie będziemy tu przypominać, gdyż znane 
jest ono dokładnie czytelnikom naszym. W są- 
siedztwie Kościana są osierocone przez śmierć 
proboszezy; Konojad, Czempiń, Iłówiec; pro- 
boszozowie w Pąkach, Gworzyskach i Modrzu sta- 
rzy sohorzali; proboszcz z Gryżyny na 8 mie- 
sięcy więzienia, a los ten podzieli niedługo ks. 
proboszoz i dziekan z Głuchowa, gdyż sprawa 
Jego w najwyższym trybunalę przepadłą, i 3 
miesiące fortecy go czekają, ks. proboszczowi z 
Górki Duchownej „zniżono* karę więzienia na 
rok jeden! I otóż znowu przestrzeń 4 mile dłu- 
ga zupełnie osierocona ! 

Takie gą cierpienia i sieroctwo arohidycezyi 
naszych, Ludność nasza cierpi w pokorze i mo- 
dli się o wybawienie, ale atósnuki się rozsprzę: 
gają, a nietylko ludność, ale i państwo na tem 
cierpi. Jedyny ratunek: zawrzeć zgodę z Ko- 
ściołem, 

— Kes, wikary Ruszkiewioz, wygnaniea z 
wyspy Zingst, dotychczas jeszcze ciąglo chory 
na tyfus, został w tych dniach przewieziony do 
katolickiego szpitala w Berlinie. 

-- Ks. proboszcz We1chsel z Gietrzwał 
du, oskarzony razem z tamtejszym dozorem ko- 
ścisłnym o zwoływanie licznych zgromadzeń lu- 
dowych pod cndownem drzewem, bez postarania 
się o poprzednie pozwolenia policyjne, został w 
pierwszej instancyi od winy uwolniony. Proku- 
rator jednakże apelował od tego wyroku, w sku- 
tek czego wyznaczono ohżałowanym nowy termin, 
przed sądem apelacyjnym w Króleweu 

— Długoletniego prohoszcza cznrnkowskiego 
Śp. ks, Lniskiego, który umarł po kilkoletniej 
chorobie 10. bm., parafia czarnkowska posiada 
jeszcze wikaryusza ks, Gronkowskiego. 

— Ks. wikary Fróhlich z Wschowy, ska- 
zany za niedozwolone spełniania ozynności du- 
chownych na 300 i 600 mrk, lab 6 tygodni i 
4 miesiąca więzienia, jent obecnie ścigany liata- 
mi gończemi. 

— Bąd międzychodzki, w którym 18. paździer- 
nika rb. ks. Kardynała-Prymasa Ledóchowskiego 
skazał na 15 tysięcy marek, lub dwa lata i dwa 
miesiące więzienia, ogłasza obacnia za ks. Kar- 
dynałem-Prymasam list gończy. List ten wy- 
drukownny został w „Raichsanz.* 


— * Na petycyą ojców z powiatu poznań- 
skiego w sprawie szkół ludowych, wysłaną do 
tninistra oświecenia dma 20. maja rb. nadeszła 
odpowiedź na ręca dr. Szymańskiego z datą 
14, mb. 


Pan minister Falk w nadesłanej odpowiedz 
oświadcza, ża język niemiecki musi być w 
szkołach polskich jako wykładowy 
utrzymany. Go do asunięcia nauki pol- 
skiego czytania i pisania w oddziałach 
najoiższych przyznaje, ża to nie jest zgodne z 
Rozporządzeniem szkólnem z 1878 r., ale tłóma- 
ozy to stósunkami wiejskich szkół półdniówych. 
Co do obecnej metody nauki szkólnej oświadcza, 
że władza zajmuje się zbadaniem tej sprawy; co 
do pensum nauki języka polskiego przyznaje pe- 
tentom prawo domagania się, aby uczono przy- 
najmniej tego, co Rozporządzenia szkólne z 1878 
przepisuje (bardzo tego mało !). Co do zupełne- 
go skreślenia nauki języka polskiego i za- 
prowadzenia niemieckiego wykładu przy na- 
uoce religii, odpowiada, ża „z pewnością temu 
zapobiegnie," skoro gmina jaka zaniesie do niego 
skargę na to. 

Odpowiedź tę podamy w całem brzmienia w 
jednym z przyszłych numerów. 

— Wsprawienauczycieli szkół ére 
dmich odbieramy z miasta pismo, na które 
zwracamy uwagę panów nanczycieli, 

Z miasta. 

Ażeby na przyszłość zapobiedz Jlekkomyślnemu 
zgłaszaniu się nauczycieli z prowinayi do @g za- 
minu na nauczycieli szkół średnich, 
uważamy za korzystne podać przebieg ostatniego 
takiego egzaminu, który z siedmiu kandydatów 
tylko dwóch „złożyło, 

Kandydaci, którzy choieli uzyskać kwalifikacyą 
do wykładu matematyki i nauk przyrodniczych 
(fizyki, ohamia 1 historył naturalnej), musieli roz= 
wiązać pod dozorem jednego z członków komiayi 
spzaminacyjnej w przeciąga ozterech godzin na- 
stępujące piśmienne zadania; 1) Obliczenie aryt= 
metygznej progesgyi, z której był dany ostatni 
członek, suma członków i ich różnica. 2) Obra- 
chowanie kubioznej objętości ostrosłupa jędena= 
stobucznego, z którego podano wysokość i dła= 
gość jednego boku podstawy. 3) Wykrećlenie rom- 
busa z danej przekątni i jednego kąta. 4) Za- 
mienienie trapezu na kwadrat. 

Kandydaci ubiegający wię o kwalifikacyą do 
wykłada religii i bistoryi powszechnej w azko- 
łach średnich, mieli do opracowania charaktery- 
stykę ewangielii, pieśni kodeielnych 2 XVI i XVII 

Pedagogiczna praca pod kontrolą była na- 
Jla czego nauka szkolna jest niezbę- 
dna do korzystnego wykształcenia umyslowego ? 
W praktycznom zaś rozwijano następna temata: 
Dodatnia i ujemne potęgi, mnożenie i dzielenie 
gami, telegraf Morsego, akala dur, wykreśle- 
nie trójkąta za stósunku trzech boków i promis- 
ma kolu określającego, zaprowadzenie ordynacyi 
miejskiej w Prusach, der Sanger (Goethego) itp. 

Zważywszy, że egzamin ustny jest o wiele tru= 
dniejszy, gdyż prawia w każdym przedmiocie 
trwa pół godziny, radzimy wszystkim, którzy 
mają zamiar składać takowy, aby się samiennie 
i gorliwie wzięli do pracy, a nie liczyli bynaj- 
mniej na możliwość przepchnięcia się. 

Potrzeba zaś nauczycieli z kwalifikacyą do udzie- 
lania nank w szkołach średnich z dniem ka- 
żdym staje sią większa, liczne bowiem 
miasteczka na prowincyi urządzają swoje sakoły 
w ten sposób, że na ich czele chcą postawić na- 
uczyciela z wyższem wykształceniem, dotując dla 
niego wcale nie nizką pensyą. 

Wedłe zdania naszego dążność ta stanie się 
coraz ogólniejszą, a jeżeli nauczyciele Polacy 
żawózaBu nia postarają się o uzyska- 
nia wspomnionej kwalińkacyi, doczekamy sią 
tego, że na ozele prawie każdej więk- 
azaj szkoły stać będzie Niemiec! 

Dotychczas złożyło egzamin na nauczycieli do 
szkół średnich dopiero piąeiu Polaków! 


— Z powodu nieudanych wyborów miej- 
skich w Kórniku piszą nam; 

z Kórnika, 12. grudnia. 

Zanim list mój dojdzie Szan. Redakayą, pewnie 
już „Orędownik" doniesie o rezultacie wyborów 
do reprezentacyi miejskiej z dnia 8. bm. i o po- 
stępku kilku wyborców polskich, którzy się do 
urny wyborczej nie stawili. Smutny ten wypa- 
dek jest mi powodem do skreślenia kilku w tej 
mierze uwag. 

Najprzód zaznaczyć należy, že przepadliśmy 
przy wyborach — mianowicie w drugiej klasie — 
z własnej winy. Gdyby się wszyscy wybor- 
cy stawili i gdybyśmy przed wyborami dopilno- 
wali się bardziej przy układaniu list wyborczych, 
bylibyśmy niezawodnie przeprowadzili jednego 
kandydata więcej. Słyszeliśmy skargi, ża ten 
lub ów nie był umieszczony we wyższej klasie — 
ale jeżeli tak bylo — to upomnieć się o to na- 
leżało przed wyborami. Jeden z paszych oby- 
wateli założył wprawdzie protest przeciwko waż- 
ności wyborów podczas wyborów samych, ale czy 
protest ten będzie uwzględniony? Inna rzecz, 
gdyby był wcześniej wniesiony i dostatecznie po- 
party. Wynika ztąd nauka, aby wyborami nie 
zajmować się tylko w ostatniej dopiera chwili, 
ale żeby myśleć o nich i pracować dla nich 
przez rok cały. Uważalibyśmy przeto za rzecz 
bardzo pożądaną, aby corocznie zwołać zebranie 
przedwyborcze wszystkich wyborców, tamże obja- 
śnić ogół o przysługujących mu prawach i cią- 
Żących na nim obowiązkach, a przy tem wybrać 
komitet wyborozy — na wzór poznańskiego — 
któryby miał zadanie przez cały rok pracować 
nad pomyślnym rezultatem wyborów a podczas 
samych wyborów niemi kierować, Powie nam 
kto może, iż Kórnik za mały na taką organiza” 
oyą, lecz to zarzut niesłuszny, bo jak w więk- 
szych tak i w mniejszych miasteczkach potrzebna 
ł pożyteczna jest ciągła praca nad wyborami a 
do tego najlepiej się nadaje jakieś ciało atałe, 
powołane do tego ogólnem zaufaniem na zebra” 
niu wszystkich wyborców, Nie myślę jednakża 
przez to umniejszać zasługi tym kilkn gorliwym 
i zacnym obywatelom, którzy i bez talnej orgu= 
nizacyi krzątali się wedle sił około wadama wy- 
borom pomyślnego obrotu. 

Bardzo pożądaną byłoby rzeczą, ażeby „Orę- 
downik* lub ktokolwiek inny wydał populurną 
książeczkę o ordynacyi miejskiej, o 
układzie magiatratu i reprezentacyi, o podatkach 
miejskich, wyborach itd. Z nas mało kto zna te 
rzeczy i dla tego skutecznie się bronić nie po 
trafimy. Gdyby taka książeczka istniała, byłaby 
praktycznym doradzeą we wszystkich wątpliwych 
Sprawach, Dopóki zań takiej książki mięć nie 
będziemy, — należałoby we wszystkich miaste- 
czkach urządzić zebrania, na którychby ktoś obe- 
znany ż temi sprawami mial wykład ponczający 
o prawach i obowiązkach obywateli i o całym 
ustroju miejskiej gminy, (O wydaniu takiej ksią: 
Żeczki jużeśmy dawno myśleli, ale żeby iniała 
pokup i była czytana, trzeba odczekać, aż się 
śród mieszczaństwa naszego pewna jej potrzeba 
okaże, boć w celach literackich tylka nia warto 
się trudzić Myśli tej Redakoya pisma naszego 
aie porzuci, „Oręd,*) 

„Powinniśmy też dbać o to, aby do składu tak 
dagistratu jak reprezentacyi wprowadzać ludzi 
niezależnyoh a przytem najwykszałceń- 
szych, gdzie tylko tacy z rutynowanymi człon- 
kami z pomiędzy żydów i Niemców tnierzyć się 
potrafią. W niejednoem pewnie miasteczku mimo 
tego, że Polacy mają większość w magistra- 
cie i radzie, żydzi jednakże i Niemey 
przewodzą — a to dla tego, ža Żaden z na- 
Bzych nie ma dosyć biegłości, aby przewodniczyć 
zebraniom, pisać protokóły, kontrolować etaty, 
rachunki kasowe, listy wyboroze i podatkowe itp. 

Umyślnie o tem wsporanamy, bo wiemy z do- 
świadczenia, žo nasza miaszczaństwo jest 
zarozumiałe i żąda zawsze tego, aby swoi 
stali na czele, choćby ten swojak ledwie syla- 
hizować potrafi! O tem zaś zwykle się zapomi- 
na, Że urzędy obywatelskie nie tylko zaszozył 
przynoszą, ale i pracy i to pracy umiejętnej 
wymagają i że nie na to się jest wybieranym, 
aby paradować tytułem pana rednego lub człon- 
ka magistratu, ale aby radzić i skutecznie — 
nieraz z własnaem poświęceniem — pracować nad 
dobrem miasta. 

Wreszcie parę słów o stósunka 3 narodowości 
do siebie. W pierwszym oddziale jest wyborców: 
4 Polaków, 2 Niemców a 9 żydów; w II oddzia- 
le 24 Polaków, 4 Niemeów i 19 żydów; dopiero 
w HI oddziale przeważna większość polska, Niem- 
ców więcej niż w dwóch wyższych oddziałąch a 


żydów stósunkowo najmniej. W reprezentacji 
będzie zasiadało: 4 Polaków, 1 Niemiec i 4 ży- 
dów. Czy więc Kórnik więcej żydawekie czy pol- 
skie miasto ? 


Szamotuły, 15. grudnia. Dziś o godzinie 3. 
2 południa odbył się na sali hotelu pod Giełdą 
wiec w sprawia Towarzystwa Oświaty; 
sala była ludźmi tak ze wsi, jak z miasta za- 
pełniona. Wiec zagaił p. Kościelski z Śmi- 
łowa, znany z swej szczerej gorliwości w spra- 
wach publicznych, opowiadając krótko o zadaniu 
Towarzystwa Oświaty; następnie mówił przez 
całą godzinę p. Danielawski, redaktor „Ga- 
zety Tor“, który z umysłu z Torunia zjechał, 
o potrzebie oświaty z rozmaitych względów, a 
pożyteczności czytania książek i wreszcie o orga- 
nizacyi Towarzystwa Oświaty Ludowej w Pozna- 
niu. Gdy skończył wykrzyknięto mu po trzykroć: 
Niech żyje! Poczem p. Kościelski wezwał lnd 
zebrany, o ile kto ma chęć, do zapisywania się 
na członków Towarzystwa, 

Zapisało się około 80 członków, znaczna część 
zapisanych zapłaciła z góry po marce lub 50 fen. 
Po wybraniu komitetu na powiat i o objaśnieniu 
ludzi o organizacy okręgowych i parafialnych, 
przewodniczący zakończył wiec słowami: Niech 
będzie pochwalony ! 

Uderzało, ża zebrani mieszuzanie bardzo mało 
się zapisywali. 

Warto zwrócić uwagę, do kogo to należy, ża 
spis członków musi być podany według prawa 
o stowarzyszeniach w trzy dni do policyi, iva- 
028) szkodaby było marek zebranych. 


Nowiny polityczne. 

Niemcy, Przy obradach Izby nad wydatka- 
mi mipisterstwa spraw wewnętrznych zabrał głos 
poseł nasz ka, dr. Jażdżewski, dziwiąc się, że 
wolnomyślm posłowie ujmują się za wyganiany- 
mi socyalistami, a ant nie przyjdzie im na myśl 
zganić wyganiaria z ojczyzny naszych kapłanów. 
Mówca zaznacza, że rząd obiecywał tak zastóso= 
wać prawa majowe, by z tego ładna Kościołowi 
nie stała się krzywda, tymczasem w Zństósowy= 
waniu tych praw dzieje się zupełnie przeciwnie. 
Najprzód padli ofiarą tych praw księża, którzy 
inż po wydanin ustawy z 11, maja 1873 r., Zo- 
stali wprowadzeni na różne urzęda duchowne. 
Księży tych skazano na wysokie kary, a gdy ich 
nie inieli czem zapłacić, uwięziono, u potem wy- 
gnano, Postępowanie to trzeba przyznać była 
prawne, ale mówca jest zdania, że wygnanuem 
trzeba zupawnić w oboych stronach utrzymanie, 
czego rząd nie uczynił, Mniej da się wytłnma- 
czyć zastósowanie ustawy z 4. maja 1874 do 
tych kapłanów, który już od dawna byli w urzę: 
dzate, i którzy w miczem przeciw nowej ustawie 
nie wykroczyli. Wypadek taki zaszedł np, w Ko- 
ściante, gdzie dla wyrównania dróg proboszozowi 
rządowemu, wgpędzono ks, wikarynsza i jego po- 
monika, z tej błahej przyczyny, iż ks. wikary 
za życia śp, ks. proboszoza Wellnitza miał sobie 
przez to przywłaszczyć wykonywanie praw pro- 
boszoza, 1% ogłosił z ambony, kiedy mają dziesi 
przystępować do komunii św. Wszystkie trzy 
instancye uwolniły księży wikurynszy, mimo to 
księża ci rok cały na wygnaniu przebyli. Tak 
samo postąpiono sobie z ks. Bąkiem z Książa, 
który musiał być usunięty, aby nie zawadzał 
proboszczowi rządowemu. Kazano mu tedy 2a- 
mieszkać w Torgawie, gdzie dotychczas przebywa, 
Postępowanie władz z ke. Rnszkiewiczem zo S0- 
winy jest jeszcze gorsze, gdyż rząd miał wpraw- 
dzie prawo wskazać mu miejsca zamieszkania, 
ale powinien był korzystać z tego prawa w spo- 
sób ludzki 1 przyzwoity. 

W miejscu tem napomina prezydent sejmu 
mówcę, iż nie wolno mówić, jakoby rząd postępo- 
wał sobie nieprzyzwoicie. 

Mówca opisuje wyspę Zingst, miejsce pobytu 
wygnańca, jego chorobę, i gani postępowanie rzą- 
du, który Śmiertelnie choremu księdzu przestał 
płacić na życie, od chwili, w której dekret wy- 
gnania zniesiony został. Poczem mówca prze- 
chodząc jeszcze do stósunków kościańskich okre- 
śla wszystkie przykrości, na jakia są narażeni 
tamtejsi katolicy, zmuszeni swych zmarłych na 
sąsiednie wywozić cmentarze, Pan landrat wy- 
maga bowiem, by zmarłych wywożono w 2 brum- 
nach i każe płacić za paszport dla zmarłych 6 
marek, co jest na dzisiejsze ciężkie czasy bardzo 
drogo. Nie mniej przekracza prawo komisarz 
królewski, zarządzający majątkiem biskupim, gdyż 
nakłada egzekucye na księży, czego mu wedle 


uchwały Izby z 25. stycznia 1578 r. nie wolno. 
Trzeba zatem, aby ogromne pieniądze, które re- 
jeneya poznańska z księży za kary ściągnęła, by- 
ły tymże księżom zwrócone. 

Dalej zwraca mówca uwagę na nadużycia, ja- 
kich dopuszczają się urzędnioy stanu cywilnego, 
nie chcąc biednym daleko mieszkającym ludziam 
załatwiać interesów w niedzielę, na nadużycia 
policyi, która od landrata począwszy, aż do osta- 
tniego žandarma i policyanta, wtrąca się do wy- 
borów, i agituje na rzecz rządowych kandydatów, 
1 wreszcie na nieprawne postępowanie tejże po- 
licyi, która wbrew prawu stawia pod dozorem 
nasze stowarzyszenia, jakkolwiek nikt na nich 
nie zajmuje się polityką. Ustawy są już same 
w sobie surowe, obowiązkiem jest tedy rządu za- 
stósowywać je „lojalnie" tj. Ściśle, ale wspaniało- 
myślnie. 

Minister Eulenburg zapewnia, że nigdy ustawy 
nie były rozmyślnie surowo zastósowywane, a 
jeżełi były kiedy błędnie wykonywane, toć można 
było od wyroków .władzy apelować do wyższych 
instancyi, W wielu razach jak np. w sprawie ks, 
Ruszkiewicza opisy pism są bardzo przesadzone. 
Towarzystwa polskie muszą być przez policyą do+ 
zorowane, gdyż zdarza się, iż w statutach swoich 
np. towarzystwo rólnicze zamieszcza obowiązek 
popierania interesów narodu polskiego, a takie 
Żądanie jest sprawą publiczną, która podlega do- 
zorowi policyjnemn. 

Poseł Łyskowski odpowiadając na zarzut p. 
ministra, iż naukowe i fachowe stowarzyszenia 
polakia zajmują sią polityką, twierdzi iż zarznt 
ten polega tylka na pomyłce, albowiem (owarzy= 
stwo owo, o którem mówił p. minister wzięło 
sobie za zadanie popierać interesa „ludu“, nie 
narodu, a zajęcie się prawnemi interesami Toho- 
czego ludu, nie jest wcale sprawą polityczną. 
Skarzy się potem mówca, że umyślnie tylko do 
nadzorowania połskich stowarzyszeń, mianowana 
na Prusy Zachodnie specyalnego komisarza p. 
Rexa, jakkolwiek towarzystwa polskie tak sobie 
legalnie postępują, ża zwykle z procesów im wy- 
tacząnych, wychodzą uniewinnione, Wpływ zaś 
tych stowarzyszeń na lud jest wielki i ważny. 
Zachęcają one ludność polską do pracy, oszczę- 
dności, moralności i wiele już dobrego zdziałały, 
Aby zasługę ich ocenić dośd wspomnieć, że lud 
nasz nie zepauł się, ani nia zdziozał, jakkolwiek 
zaprowadzenie języka niemieckiego w urzędzie i 
szkole i sieroctwo kościelne, spowodowane skut- 
kami walki z Kościołem, jak najgorzej na lud 
nasz wpłynąć musiało. 

Dla usunięcia wszelkich nadużyć każą pam 
zanosić skargi w petycynch. Ależ petycye takia 
nadesłana przez polskie gminy i całe powiaty 
do rządu, a dopominająca sią zwłoki w przymu- 
sowem zaprowadzeniu języka niemieckiego, nie 
zostały uwzględnione, a polska ludność Prus Za- 
ohodnich dopiero przez to, iż wygrała we wszy- 
stkich trzech instanoyach proces, doszła do togo, 
że może na swych zebraniach i w towarzystwach 
mówić po polsku, 

Osierncenie kościelne jest tak wielkie, Ża np. 
w Imowrocławskiem 7 wielkich graniczących za 
sobą parafii, z 90 blisko wsiami, są pozbawione 
służby Bożej. Mimo tego ludność polska jest 
pracowita i bogobojna i nie daje ucha podszep= 
tom socyalizmu, I tu także daje się czuć wielki 
i błogosławiony wpływ polskich stowarzyszeń, a 
wierności i miłości ludu polskiego do Kościoła i 
narodowości nie trzeba mu bruó za złe, ale 
owszem stawiać za przykład narodow! memie= 
ckiema. Z tego stanowiska rzeczy biorąc, należa- 
łoby poprzestać prześladowania, jakiego doznajemy 
w Kościele i szkole, a mówca ma nadzieję, ża 
sam minister przyjdzie nam w pomoc i zapewni 
nam ulgą i opiekę. 

Sprawy wschodnie. Z Csrogrodu dono- 
szą, 1ż przymierze między Anglią a Turcyą jest 
rzeczą zupełnie już ułożoną. Chodzą pogłoski, ża 
na podstawia tego przymierza, Anglia zajmie nie 
tylko parę portów tureckich dla swojej floty, ale 
nadto obsadzi wojskiem kilka ważnych miejsc 
państwa tureckiego. 

— Mibister węgierski zapewnił Izbę, że Tur- 
cya wkrótce odstąpi Austryi Spizzę i Nową Orsowę. 

Anglia. Z Londynu donoszą, że jakiś Burn- 
Maldon, Francuz rodem, groził w listach pisa- 
nych do sekretarza ministra spraw wewnętrznych, 
że zastrzeli królowę, za co mu wytoczono proces. 
Policya miała także zkądinąd otrzymać przestra- 
ge, że na życie królowej czyhają mordercy. 

— Z Bombaju donoszą, ża oficer afganistań- 
ski przybył da obozu angielskiego i wezwał je- 
nerałów naczelnych, aby wkroczyli z wojskiem 
do Kabulu i nowy rząd ustanowili, ponieważ lu- 


dność zbuntowała się przeciw emirawi i ustano- 
mionego przez niego rządu słuchać nie chce. 

Z Rzymu donoszą do Wiednia, że Stolica 
św. uprzedziła rząd moskiewski, iż chce z nim 
rozpocząć rokowania za pośrednictwem ks. Nan- 
cyusza Jacobiniego. W skutek tego wysłał rząd 
moskrewski księcia Urusowa da Rzymu, który 
porozumiał się z ks. Kardynałem Niną i wraca 
{eraz do Moskwy, by złożyć cesarzowi raport z 
tych układów. Podobno jest nadzieja, iż te ukła- 
dy przyjdą do skutku, bo Moskwa zdaje się być 
bardzo do zgody skłonną. Do „Czasu* jednak pi- 
szą, Że książę Urnsów nie miał jeszcze posłucha- 
mia u Ojca św. co dowodzi, że warunki zgody 
nie są jeszoze zupełnie ułożone. 


ZZ, 


Wiadomości miejscowe i prowinoyonałne. 

Poznań, 16. grudnia. „Ulem* poznańskim, który, 
jak wiadomo, wykazał w bilansie swojm strat na 
15,000 m. zajmuje się w ostatnim numerze „Ruch“ 
i pisze bardzo trafnie, ża „Ul“ może się bardzo ła- 
dnie wypracować z'tych atrat i zostać 
bardzo pożyteczną instytucyą, byleby miał 
na czeła swem kupca, a nie takich dyrektorów, 
jacy byli dotychczas, 

W końcu „Ruch* tak pisze: 

„Kończąc to uwagi nie możemy się powstrzymać 
od wyrałemia naszego ubolewania, iż w tej krytycznej 
cbwl widzimy jeszcze pnące do przewodni. 
etwa i kierownictwa w stowarzyszeniu 080- 
higtości, które od początku założenia „Ula“ dały 
dowód niendolności do prowadzenia jego inte- 
reńów, i którzy są bądź bliższą, bądź dalszą przyczy” 
mą dzisiejszego jego położenia, Sądzimy, że członko= 
wie przejrzą na czas i poznają, że po za towa: 
rzystwem szukać muszą dla siebie rady i pomocy." 

Członkowie „Uła*, których uwagą na to zwracamy, 
wiedzą, o kim tu jest mowa, 

— * Na wozżorajszom nadzwyczajnem Walnem 
zebraniu Towarzystwa Pożyczkowego Przemysłowców 
miasta Poznania został obranym p. dr Kuszte-= 
lan kontrolerem głosam 88. Głosuj l członków 
było pięćdziesięciu i kilku. 

— % Z miasta donoszą nam, Że grono amatorów 
rządzi w drugie święto Bołego Narodzenia przedsta” 
wienig w sali botelu Baakiego na dochód pogorzelców 
w Dubnie. Odegrane będą następująca sztuki; 1) 
Kaspor Karlińskj, dramat histor, w 8 aktach, 
przez W. Syrokomlę. 2) Dwaj dragoni, śpiew 
obaraktorystyczno = komiczny w 1 akcie, 8) Dwaj 
roeztargnieni w 1 ukcio, Spodziować się należy, że 
qubliczność za względu na szlachetny cej, Jicznie się 
na przedstawienie zbierze, 

— * Browar Konrada Kaselinga we Wrocławiu 
oddał wyrób awego piwa kulmbachakiego na Poznań 
4 okolicę jedynia i wyłącznie na skład tylko panu 
Franciszkowi Sbjeckiemu w Poznaniu, przy ulicy Zam- 
kowaj nn 5. 

— * W Środzia odbyła sią 9. b, m, konferen= 
cya nanczyciali pow. średzkiego, pod przówodnictwem 
powiatowego inspektora Buettnera, na którą przybyli 
wszyscy nauczyciele, prócz tych, których choroba w 
domach zatrzymała, , Konforencyą rozpoczęto hymnam 
św. Ambrożego, poczem nauczycie] z Pęłkowa miał 
2 najmłodszomi dziećmi naukę czytania i pisania wa- 
dle metody Woglern, Próba ta odbyła się w języku 
polskim, przyczem nauczyciel objaśniał i ćwiczył 


dzieci w wyrażeniach niemieckich. Próba wypadła 
dobrze, ale na tę metodą nie wszyscy nauczyciele 
się zgadzał. P. inspektor mówił potem o „bibliotece 
dla nauczycieli, na którą każden nauczyciel płaci ro- 
cznie 2 mk, a król. rejencya przeznaczyła 120 mk, 
na zakupienie dzieł pedagogicznych, ma się rozumieć 
niemieckich, 

— * Ka. proboszcz Sąchocki w Ptaszkowie ru- 
szóny został paraliżem. Nowy to cios dla naszej, 
stratą taką już dotkniętej archidyecezyi. 

— * Samobójstwa, W Ostrowie przerznął 
sobie w tych dniach gardło pewien czeladnik introli= 
gatorski, nałogowy pijak, a w Lipnie, stacyi kolei 
poznańsko-wrocławskiej, dał się przejechać pewien 
furszpan, którego chlebowca wygnał, I ten był w 
chwili straszliwej swej Śmierci nie trzeżyym, a po- 
zostawia łouę i kiltóro małych dzieci. Piszemy o tem 
tylko dla tego, ił to są znowu przerażające skutki 
wódka, 

— * Ponieważ w większych miastach zrobiona 
to smutne doświadczenie, iż przy nakładanin klasy- 
cznego podatku zachodziły szkodliwe dla prywatnych 
osób pomyłki, a podatek raz nałożony bezwzględnie 
Ściągano, nie czekając na decyzyą władz w razie re» 
klamacyi, minister finansów rozporządził 30. z. m., 
że administracya może zezwalać na prolongacją w 
wypłatach całego lub części klasycznego podatku, i 
oznaczył kiedy i względem których osób mogą wła- 
dze z tego prawa korzystać, 

— * Podczas gdy w Stołupianach i okolicy, w 
Prusiech Wschodnich, gdzie najwpierw objawiła sią 
zaraza na bydło, zaraza ta zaczyna przyguszać, w 
prowincji brandenburgskiej szórzy się w najlepsze. 
26 miejscowości w rejencyach frankfurskiej i poczdam- 
skiej są to zarazą dotkniąte. Straty dotychczasowa 
obliczają już na 500 tysięcy marek. Z berlińskiej 
załogi wysłano oddział jednego pułku, by zamknąć 
dotknięte zarazą miejscowości, 


Rozmaitości. 


— * Miłosiorno ptnazki. Urzędnikowi gospodur= 
czemu paun X, w. B. podpadło, łe joszcze pod ko= 
nieo listopada, w porzo słotnej 1 zimnej para pliszok 
pilnie i zwianie latała w około. Wiedząc dobrze, iż 
reszta wędrownych ptaków, nic mających chęci dzio- 
lié z vam mroźnej zimy, już dawno opuściła polskie 
błonia i przeniosła się w cieplejsze struny; obserwo- 
wał pilnie i uważnie szare ptaszyny, które raz podla- 
tywały do pobliskiego strumyka, to znów wciskały 
się w zakątki szczeliny, aby łowić ukryte tamże 
owady, lub zbierać ich jajka. Najczęściej jednakże 
podlatywała zwinna para ku starej rozłożystej jabło= 
wi, i pobawiwszy chwilkę wśród ogołoconych z liści” 
konarów, znów puszczała się ua łowy, Po bliższem 
zbadaniu drzewa przekonał się pan X, 20 w jednym 
z większych konarów znajdował się otwór u wawną 
wypróchałsłej dziupli wiódział dość wielki ptak, któ 
règo pliszki dość starannie Żywiły, Ponieważ ptak 
ciasnym otworem wylecieć nio mógł, przeto otwór 
powiększono i wydobyto kukułkę, Zagadka się wy- 
jaśniła! Kukułka, ta niedobra matka, zniosła swoim 
obyczajnm jajko w guiazdeczku pliszek, które też wy- 
lęgły kokułkę, Kukulę wzrosłszy, nie mogło pospie 
Szyć za swą przyrodniczą bracią, młodemi pliszętomi, 
a stare pliszki, wiedzione macierzyńskim instynktem 
i przywiązaniem do pasierba, w późną jesień z wiel- 
kim żywiły go rozojem. Skoro ja p. X. zwolnił z 
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Magdalena z Schumanów Gruszczyńska 
Pogrzeb odbędzie się w środę, 18. hb. m. 
ej z południa 2 domu Żałsby św. Wojciech nr. 24. o czem 


w pełnym kwiacio wieku. 
o god 
donoszi 


(1817) 


w głębokim smutku pagrążeni 


wieczorem zasnęła w Panu, opa= 
trzona éw, Bakramontami po krótkiej lecz ciężkiej chorobio, moja najdroż- 


mąż, rodzice i 


Herbate 


w wielkim wyborze 
funt począwszy pol 


chi 


już od 


m. Gatunki wy- 
borowe, ceny stawiam msko, 


J. N. Leitgeber. 


tego trudnego obowiązku, zniknęły ptaszęta i pole- 
ciały za swymi towarzyszami. Kukułkę zaś, która 
naturalnie latać nie umie, karmią mrówczemi jajkami 
i larwami gąsienic. Biedne pliszki były lepszemi 
rodzicami od niejednych z ludzkiego rodu, 

— * Do „złotej ksiągi.* W jednym z zauków 
Warszawy mieszka niezamożna i chorowita niewiasta, 
ciężko zarabiająca na cbleb powszedui myciem podłóg 
1 drobniejszemi posługami, Ma ona jedno tylko dzie- 
cię; siedmioletniego chłopca, z krzywą od urodzenia 
nogą i zarodami suchot w zaklęsłej piersi...., Wy- 
chodząc na robotę, chłopca tego zostawia w domu. 

Jednego z ubiegłych dni biedna robotnica udawszy 
się do pracy równo ze wschodem słońca, rzekła chło- 
pou, iż nie wróci wcześniej jak przed nocą i że do- 
piero wówczas jeść mu przyniesio,., Dziecię przyjęło 
tę wiadomość z rezygnacją i z polecenia matki za- 
parłszy drzwi ze Środka, czekało cierpliwie nadejścia, 
Okoła południa ktoś zasztukał. 

— Kto tam? — spytał ehłopczyna. 

— Biedny kaleka — odpowiedziano drzącym gło- 
sem — prosi wsparcia i litości.... 

Chłopiec otworzył śmiało drzwi i rzekł: 

— Niech was Bóg opatrzy dziadku, bo ja nie 
mogę. Matka moja poszła na wyrobek, a w izbie nie 
ma nawet kawałku suchego chleba. 

Kaloka mruknął coś niezrozumiale i wyszedł, Około 
czwartej po południu powtórnie zapakano do drzwi, 

— Kto tam? — zapytał znów chłopiec. 

— Nie bój się dziecko — to ja, biedny dziadek, 
nic złogo ci mie zrobię, 

Po otworzeniu drzwi wszedł do izby ten sam co 
1 poprzednio kaleka, Zbliżywszy sią do stołu, rozpiął 
torbą i począł wztrząsać z niej kawałki chleba, Du- 
łok, sera i mięsa, 

— To dla ciebie malezo — rzekł głaszcząc obło= 
pca chrupowatą ręką po twarzy, 

Potem kładąc pa stole rulon miedzianych pionią=* 
dy, dodat: 

— A to dla twojoj matki, 

I wyszedł z izby spiesznie — zaczem chłopiec 
zdołał opamiątać sią i podziękować niespodziewanemu 
dobroczyńcy. 

OO o OE zz 

Wiadomości litorackie. 

„Posener Sohul-Zeitung", Od Nowogo Roku za- 
cznie wychodzić ca środę pod redakcyą rektora fu= 
tejszej szkoły miejskiej na Chwaligzowie, pana G. 
Schofflera, niemiecka poznańska gazeta szkój0a, 
Pierwszy numer wraz z prospoklem już wyszedł, Co- 
na kwartalnie wynosi 1,50 mrk. zapisywać można tak 
ma pocztach, jak w księgarniach tutejszych i u ra= 
daktora przy Tumie nr. 7. a 


kadektor odpowiedzialny Wiktor Stawytńskt w Poznaniu, 
(Zo wszalkio niżej podena ogłoszonia i na losłane rg- 

Wawy, radnkcya pisma naszego orzo żadnoj odpoe 
zialności). 


Geny targowe w Poznaniu, z dnin 16. grudnim., 


Za 6) kilogram 
niku. | środn, | poślad. 


uark._fan,| mrk. fo Rad 


Cany ustanowiono p town 


Pszanicy 150 | 2105 
| 6/86] 5160] 5 80 
nienia lao j 5 60| 6 50 
h iaa] 5 50] 6| =" 


ńska, 


9 


gatunkach bardzo petna poloos 
2 mrk. za CE 


„N. Pawłowski, 
A Wodna ulica nr. 7. 


Skład mięsa 
i wszelkich wyrobów mięsnych, z kor 
plotnom urządzeniem jaat pod bardzo ko- 


(1087) | 2 


Mydło, 


hurtownie 1 części 


poloen 


(1206) Wodna ulica n: 


rodzeństwo, 


Maczka 
J. N. Pawlowski, 


nowi warunkami od Nowego Roka do 
sprzedania. Gdzio? wskažo Kkspedycya 
„Orędownikać, 


Subjekta 


do handlu korzeni poszukuje zaraz 


L. Smorowski 


bardzn lanio 


r, 2, 


(1298) 


Walne Zebranie 


Banku Lud. Wągrowieckiego 
Sp. Zap. odbędzie się 
dnia 22. m. b, o godz. 3ej po polu- 
dniu w Wągrówcu w botelu p. Kron- 
waka s 
Porządek dzienny: 
1. Wybór Dyrokcyi na rok 1879. 
2. Wybór 8 członków Rady Nadzor. 


Przewodniczący w Radzie Nadz. 
(1815) Buchowski. 


Na nadchodzące święta 


polecam różno 
strucle, piacki i torty 


T. Weżyk, 
(1316) św. Marcin 59. 
Najlepszy środek na bål zęhów 
jest do nabycia w moim składzie, fla- 
konik 1 mk. Setki Świadsctw są do- 
wodem dobrych skutków. 


A, Zolnierkiewicz, 
(1319) Zbąszyń (Bentschen). 


x Węgle 


kamienne z najlepszych kopvlni poleca en- 
lemi wagonami, jako też częściowo po 
nader umiarkowanych cenach: 


M. iPziegiecki 


(1028) Kościan, 


Mum zamiar sprzedać mój 


WIAT IE A FC 
z domem mieszkaliym i 5wa morgam! 
pszennej ziemi. (1289) 
Ilojnaeki, młynarz w Bylinie 
pod Wengierskiem, powiat środzki. 


(1809) w Żninie. 
Pewna osoba 
bardzo uczelwa, wierna i pracowita, 
wskutek braku zatrudnienia, do biedy do- 
prowadzona, poszakuja. nkiegobąda ta rus 
dnienia. Kto? wskaże Ekspedycya „(rę 
downikać, (1381) 


Młodzi ludzie 
znajdą stół i staneyą. w cenie umiar- 
kowanej — gdzie? wskaże Ekspedy= 
cyr Orędownika. (1308) 


1 


Podziękowanie! 
Waruszona do głębi dowodami szczerego współczucia z powodu bole- 
snej straty. jaką poniosłam, składam niniejszem najserdeczniejsze podzię- 
kowanie Wieleńnemu Duchowieństwu w Trzemesznia za łaskawą 
uprzejmą i bezinteresowną exportacją zwłok 4, p. siostry mojej 
Marcyanny z Kulczyńskich Kuklińskiej 
mie mniej i Szanownej pani Eufemii Jakińskiej za troskliwą opiekę 
podczas choroby, paniom i panu Józefowi Leszner za łaskawą pomoc 
podczas pogrzebu oraz P, T. szanownej publiczności za tak liczny współ- 
udział przy oddaniu ostatniej posługi zmarłej; łałując niezmiernie, że nie 
mogą każdemu z osobna wyrazić całą wdzięczność, jaką dlań czuję, zasełam 
tą drogą serdeczne „Bóg zapłać. * 
Albina z Kulczyńskich Krakowska 


(1308) * Galicyi. 


Na nadchodzące święta. 


zaopatrzyłem skład mój w majpiękniejsze gatunki orze- 
chów, dalej owoce suszone, grzybki, mak bialy i 
szary, również świeże masło i do pieczenia po cenach 
przystępnych. 

A. Urbanowicz, 


(1313) 25. Wodna ulica nr. 25. 


Wielka wyprzedaż gwiazdkowa. 


Materye na snknie wełniane i półwałninna „ mk. 0,2 począwszy 
czarne alpaki . a 
3 łokeic szerokie fanele na suknie 
gładkie flunele we wszystkich kolorach 
poszwy i inlety |. j 
kolorowe materye na fartuchy . 
serwety do kawy z Aaea sztuka 
n deserowe 
uka A 
„ serwety vztlka 
Mótno w webach a 33 metr 
za berliński łokioć 
syta nę | szy. ton 
wallis | 
białe płócienne almstki do nosa sztuka. 
kołdry waflowa sztuka 
wetniane koszule wierzehnie dla | panów sztaka 
Eo i gładkie rypsowe A gi 


rki, 
cenach 


mała mego 


pod firmą W. Boniarski 


w dawniejszym browarze ©. F. Stocka Wrocławska ulica nr. 82 va nowo 
założony nadal na własny rachunek prowadzić będ 
Mam nadzieję, 


łe 
zavfaniem i zleceniami swomi w przodsięwziąwm muje 


(1311) 


tak przyjaciele jak i liczni znajomi $, p. męża mego 


é m zachoą 


Melena Boniarska. 


m dopom 


KR m NT 


dia Ludu Polskiego 
na rok Pański 1898, 


ku, kt szteyga wy 
łego n u. Zawiera 
ond najałowniegszych 


już rok 
nega dru 


(Jestto kagt 
blisko 150 stron ści 
topolskich koled 


Kievic, Fołowińskiogo, go, dnśkiowicza; przeńliceny wiersz „Blogo 
sławionw” Toofila Lenartowicza; dnlej. połuo nauki tkliwa i wesola wiarszyki; 0 
kilkonaście bajek i w końcu 5U lowok T. Lenarto 
Kto tylko unje pa palska czytać t kogo À trojaczki nie zubożą, ton powi- 0 
winien scbio Kolędę komicoznie kupić, Kosstujo bowiom iż 
egzemplarz tylko 30 fen. [0 
Kto jeden eszempl. zupisze winion dodać 10 fen. na franco. 
i ompl. z otrzyma. je” za GO ten, fr. do domu 
stówkę wys Wolędę"; pioninil 
eh aczknch pocztowych pod adr 


edycya poredno 


H. Lewin, Poznań, 


poleen nu. nalehodząca święta ewój skład własnych wyro 
piękne, encha a przytom bardzo spora gatunki mąki po najn 
Pażebuw wyruby mąki są: marmoncka, pszenna or 0 


szych burlownych. Mnrmoncka *, cent. 2 mk. — 
Oprócz tego polecam wszelkie gatunki krapów jak najtaniej 


Nakladtca Dr. Romao 


ab R r M = M | zaj m sp -rer 


Dr. Gąsiorowski 


przyjmuja chorych w swem mieszkaniu 
przy Św. Marcinie numer 26 
z rana do Śmej, po południu od Zgiej do źtej godziny. 


W FW WIĘ -4órSiGOE PR 
UJINES Fi La. 


destylacya w Poznaniu, 
Wodna ulica nr. 20. i Nowy Rynek nr. 9 


poleca swój dobrze zaopatrzony skład prawdziwego arakn, romu 
z Namniki, koniaku i sprytu. prawd, likierów, soku ma- 
linowego i wiśniowego. po cenach umiarkowanych. (1314) 
Wysyłki na prowinczą uskuteczniają eię rzetelnie i bezzwłocznie. 


(1280) 


IP! Na święta. Na swieta! 3E 
J. URBANKIEWICZ 


w Poznaniu, 
plac Wiedeński (dawniej Hotel Wiedeński) 


poleca awój 


Wina greckie, węgierskie, reńskla, francuzkie, szampańskie, dalej 
portery, koniaki, likiery cx gros i em dotail; 

równieł cygara hawańskie odlełałe, tureckie tytunie i cyhu- 
chy, prawdziwa rosyjskie papierosy itd. 

Ceny nader umiarkowana, 

Zamówienia z prowineyi natychmiast się załatwiają, 

Advesować należy: J. Urbankiewicz Poznań, Ploe Wiedeński, 


(1828) Ñ 


Sieczkarnie, wagl deeimalne, pługi, 
smarowidło do wozów. odkłudnie, ras 
flice i płozy, żelnzo kuta I walcowano. 
szyny kotejone na belkt do budowli, 
gwoździe ilrótowe, łańcuchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20) 


T. Nirzyzanowski, 


J. Urbankiewicz 
Wiedeński plac Poznań 
poleca swój 
sklad garderoby męzkiej 
sukna i kortów. 


Ubiory gotowe od , 15 tal, Handel Zelnza, 
aga 15 taj, | _Szowska nl ohak kościoła Domiwik. 
Paletoty zimowe ol 12 tal, aeg" Guziki, obsady, frondzłe, 
Marynarki, surduty i fraki od 8 tal, koronki, woalki, webry, kol- 
Szlafroki od 7 tal uierzyki, mankiety, kaftaniki, kalesa- 
piniroki MaM, SED us | ny, szkarpetki, chustki damskie i moz- 
Spodnie zimowe od 43), tal, | kio na szyję, krawatki, kumizelhii spó: 
Kamizelki od . „ 1%, tal, | dniki włóczkowe, paski, trzymadha do 
Ubiory dla studentów Ka 71, tal, | imkien, grzebienie, szezotki, mydła, per- 


fumy i vaig Aloisa e 


Tande 
E kia 
białych i drobnych 

Bt. Sobecki, 


Wod 25. 


Futra, krawatki i bieliznę 
Btare futra przerabia się i zamiae 
nia na nowe, (1307) 


monii 
Pe. Kóatarymici 


rozmaitej wielkości bardzo tanio po 
lecam Szarownej Publiczności 


AL WA zsEd . 

N. Ziętkiewicz, 
Stary Rynok ur, 85 I piętro 

Reparacyp katarynek, harmonii 


i wszelkich automatów wykonują jak 
f najspieszniej i ja taniej 1 Jsk najakratniej, atnie, 


Í 


ulica nr 


Gospodarstwo! 
50 mórg dobroj zlomi, z żywym i mars 
twym inwentarzem; budynki w najlop- 
szym atanio, polożone pog Kostrzynem 
i z walnoj a Bliżunn 
wiadomość u W, Stróżyńskiego w Środzie, 


J. Urbankiewicz 


O Diil 


(1822) 


poleca X 
z komfortem n 


H. Kantorowicz, """ A goa os Ia 
Wroniecka ulica nr. 6. hawańiskie cygara i tureckie 


tytnade. 


Piwo drezdeńskie 


z browaru Felaonkeller, 


Wiatrak położony w Stẹ- 
szewie na cylindrra z ma- | 


szyną do czyszezenia zh 


WaN DLA GOSPODY N:! 


Szeroka ulica nr. IS róg Wielkich Garbar, 


ów mącznych hurtownia i zęściowo, dawno już uznanych za 
cen 

Dla dogodności moich szanownych odhioreów ustępują juž od a cent. i to tylko do świąt po cenach najiań- 

— ur. 0 |, cent. 1,75. — ur. I 1,60. 


Qsuciu rżanne i pszennę w dobrym galunka i wiela części mącznych zawieryjąca hurtownia i częściowo tania, 


af » 
tymański w Poznaniu. — Oscionkari Jaroslawa Dehgebra w Poznanm. — Hióro Redakcy!: 


na sprzeda luaj rę Zarząd winiarni n latam z dniem 
Inb też wraz piekurniy a dzisiejszym kupcowi dawniejszemu 
lerżawieni! y 
WA p. Janowi Derpa. 
Odnośnie do anonsu Wga Pona Urhan- 
kiewioza upraszam Wnych Panów a często 


mnio o 
usługę i do 


(1884) 
Zycia eat racie 


Jan Doa 


Jutro, we wtorek, 17. 
czorem 

ARN Eo 

świeże kiszki z kapusta 
oraz prawdziwe piwo kulmbachskie 
(Kieslinya) na które zaprasza 


F. Sujecki, Restaurant 
(1318) Zamkowa ulica 5. 
Plac Wilhelmowski Nr. 18 w podwórzu I piętro. 


b. m wie- 


(1320) 


